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DO G A Z E T Y  K .O R R ESPQ N D EN TA  W A R SZ A W SK IE G O .  

w e Środę dnia  9 TV rzeinia 1829 Roku.

BŁYSZCZĄCA SIĘ N Ę D Z A .

Wiadomo* z a p e w n e ,  żre bracia N a p o le ­
o n a ,  których  on* do tronów w e z w a ł ,  i 
k tó r zy  nie zdawali się bydź' tak. w przy­
w iązaniu  swoim  do n iego  n ies ta łym i,  iaki-  
mi-się •wkrótce okazali,  nie by !i zdoli s w o ie y  
k o n le n c i ,  iakby się ró w n ie  komu zdaw ało .  
D ow odem  tego n a j le p s z y m  ie s tL ą d w ik  B o­
no  parte Król N id erland sk i ,  ale ze i Józefy 
k tó r y  b y ł  H iszpanom  narzucony, w tym sa­
m ym  przypadku  z o s ta w a ł ,  pokazuie się 
iaw nie  z k ilku  w piśnri$ Me\~ue trirnestrielle  
og ło sz o n y c h  lis tów  m ałżon k i iego  Józefy,  
ter a źn iey sz ey  H r: S u r ń ll ie r s , k tóra się w 
P aryżu  b a w i ł a k i e d y  on z trwogi i p o­
trz eb y  w M adrycie  rolę Królewską grać  
m usiał.  Kilka razy bratu sw em u oświad­
c z a ł ,  ze p o ło że n ie  iego  w H iszpa­
n ii iest  mu n iez n o śn em ,-  i ze  w oli 3ię  
zrzec  t r o n u ,  i do E ra n c y i  p ow róc ić , ,  
ieze li  Cesarz nie obm yśli środków polep­
szenia losu  iego .  K rólowa m iała  o d  n ie­
go  p o le c e n ie ,  przedstawić Cesarzowi iegp

sposób m yślen ia  w  tym  w z g lę d z ie ,  .uwsa-- 
d o m ie  go o ie g o  zam iarze ,  i w szy s tk ieg o  
u ż y ć ,  aby s i ę . t y lk o  Cesarz do życzeń  

m ałżon k a  iey  p rzy c h y l ić  ra czy ł .
W takim stanie rzeczy, napisała domy­

ła swego list następuiącyt
P a r y  i  d. 18 S ty c z n ia  1811 r.

M O Y  P R Z Y J A C IE L U !
D otąd  odkładałam  wyiazd Gasparda , b o  

nie m o g łe m  Ci nic stanow czego  napisać. 
Przed  p rzyb yciem  M an iesa ,  trz y  razy  
m ów iłam  z T w o im  b ratem ; p ierw szą  1 

drugą razą krótkie t y l k o  i  n iep ew n e  m» 
odpowiedzi d a w a ł ,  a le  gd ym  m u naresz­
cie za trzecią razą w szy s tk o  p rzedstaw iła ,  
rozgn iew a ł s i ę ,  i  zakazał mi w ię c e j  o H i ­
szpanii z sobą rozmawiać. Postanow iłam  
w ięc opisać m u  d okładnie  to wszystko.,  
co m u  o J w o ie m  p o łożen iu  n aystosow n iey-  

szego  powiedzieć  m o g ła m *  g d y  w tern 

p r z y b y ł  M anies i oddał mi list  T w ó y ,  w 
k tórym  p isa łe ś ,  abym  z Cesarzem  w z g lę ­
dem zaślubin  Taszera  pom ów iła .  P osp ie ­
szyłam  natychm iast  u sk u teczn ić  z lecen i*  
T -w oiey  rozm awiałam  a n im  g ra sz  d l u p
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cza9 o T ob ie ,  ale odpowiedzi iego nie za. 
dowoliły mię zupełnie. O gran iczy ł się 
na tem ,  powiedziawszy m i,  ze T y  m u . 
Śisz mieć cierpliwość, ze powinieneś być 
k o n ten t  z dowództwa nad w o y sk iem , i ze 
po trzeba esekać aź okoliczności zmienią 
położenie Twoie. W szystko, co tylko 
użyłam  w celu nakłonienia go do usku te­
cznienia zmiany losu T w ego , by ło  dare- 
mnem. Mało uważał i prawie nie słu­
ch a ł,  gdym mu oT w oiem  życzeniu wzglę­
dem opuszczenia Hiszpani powiedziała, 
a gdym o rozstrzygnięcie tego na legała ,  
wtedy przerw ał rozmowę i oddalił się. 
Wie traciłam Jednak odwagi i przed­
sięwzięłam inną razą n  nim  o tem mó. 
wić; aliści p rzed trzema dniami Xiąże 
Cadore prosił mnie o posłuchanie, i ile 
spamiętać m o g łam , to  do mnie mówił : 

„ P a n i ! mam w Imieniu Cesarza zlece­
nie do W. K. Mości. Adiutant Królewski, 
P an  Clozy, p rz y b y ł  tu  w celu zakupienia 
m ajętności,  u to  p o d łu g  wszelkich z H i­
szpanii doniesień, dla Króla. Cesarz roz­
kaza ł mi oświadczyć W. K. Mości, ze człon­
kowie z rodziny iego nie mogą w eFrancy i 
Łez iego pozwolenia żadnych majętności za- 
kupować. A źe prócz tego słychać, iz Król 
chce Hiszpanią opuścić, i do Francy! się 
przenieść, tedy muszę W. K. Mośći stosownie 
do zlecenia Cesarza, oznaymić, że Król nie 
m a p raw a, ani iako K ró l,  ani iako naczel­
n ik  woyska, Hiszpanii opuszczać bez ze* 
Zwolenia Cesarskiego; nie będę naw et 
p rzed  W. K. Mością u k ry w a ł ,  ze w tym 
razie może bydź w Baionnie zatrzymanym. 
Cesarz żali się, że Król i wszyscy otacza.

^ cy go, bardzo wiele mówią o odieździe 
iego do F ra n c y i ;  że wiadomość ta ro z­
szerza się między powstańcami, i doszła 
niż do Kadyxu. Nareszcie sądzi Cesarz, 
ze Król ustąpiwszy z T ronu  będzie potem do 
niego wzdychał, życzeniem więc iego iest, 
aby  Król w Hiszpanii pozostał, przymu-’ 
szac go lednak do tego nie chce,- a ieżeli 
Kroi obstawać będzie przy te m ,  tedy  m u­
si s,ę pierwey w tey  mierze z Cesarzem 
porozumieć, ażeby od.azd iego nie 
sprawił mu żadnych przykrości. Cesarz 
zalecił mi udać się do W. K. Mości, po­
nieważ znaiomy mu iest Jey Sposób
dzema 1 J ey zamiłowanie pokoiu. Z  czu­
łością rozmawiał ze m ną o K ró lu ,  i po_ 
wiedział m i ,  £e na niego naywięcey z p o ­
m iędzy wszystkich braci swoich l iczy ł,  
dodał aednak, abym Jey zapew nił ,  że nic 
n ie  może zmienić iego poli tyk i,  i  że 
wszystkie tfczucia i wzruszenia serca iego, 
muszą przed nią ustąpić. Uważa, Że Król 
użala się przed zby t  wielu ludźm i, i n i e ­
chęć swoię w ynurza ,  £e zawsze o tem 

m ó w i,  iż Królestwo iego powinno być  
niepodległym,* ale niech pamięta, że tak
bydź  n ie  może, dopoki 400,000 Franc: ;broń 
dzwigaj żeCesarz prócz tego wlistachKról*;,
spostrzega ieżeli n ie  g roźby ,  to nieiaki 
system w u rn n k ó w , czego on znieść 
nie może, i ze stanowcza iego iest wola, 
aby politykę iego wykonywano ślepo i 
bez względu na czyiekolwiek położenie. 
Mam także od Cesarza zlecenie ,  abym 
W. K. Mości oznaym ił ,  iż życzy sobie, 
aby  Pułkow nik Clozy natychmiast do 
Hiszpamii pow róc ił.”
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Pozwoli fam mu mówić nie przerywa­
jąc,  a gdy [ s k o ń c z y ł , odpowiedziałam mu, 
ze przed sześciu tygodniami dałeś mi 
zlecenie] zakupienia wsi na prowincyi;  
że położenie Twoie codziennie się pogor­
szą ,  i że pod ług  wszystkich Twoich listów 
do Cesarza pisanych , stałe masz przed­
sięwzięcie przybycia do Francy i; że mil: 
czenie Cesarza utwierdza Cię w tern zdaniuj 
źe opuściwszy Francyą,wyda łeś  stosowne 
u rządze nia ,  dla zachowania  po rządku 
publ icznego w czasie T  woiey nieobecności,  
źe nadto  posiadasz harak teru  i filozofii, 
ażebyś miał  postanowienia twego ża ło ­
wać względem ustąpienia z t ro nu ,  że b y ­
łoby nay większem dla ciebie szczęściem, 
porozumieć się z bra tem względem dal­
szych zamiarów twoich;  że ia sama kilka- 
razy w tey myśl i  z Cesarzem mówiłam,  
lecz nigdy nie odebrałam odpowiedzi  m o ­
gących tobie iakąkolwiek zrobić n a ­
dzielę. Co się tycze gróźb i warunków ,  
na które się Cesarz użala ,  namieni łam,  
że nie trzeba teg o  brać za i edno z  wyra­
żeniem naygw ał townieyszy potrzeby. 
Zapewniałam Xięcia Cadore,  że  jManies 
przybył  t u  iedynie w celu  pora towania 
zdrowia  swego, i  dod ałam,  że zapewne 
Cesarz nie weźmie tego za złe, ieżel i  t u  aż 
do wyzdrowienia  swego zabawi.  Roz­
mowa  nasza t rw a ła  dwie godziny ,  ia zaś 
ty lko ci to  opisuię, co  mi  się zdawało 
bydź  nayważnieyszem.

Nazaiut rz udałem się do Cesarza; zaczął 
mi  zaraz wyrzuty czynie,  że zamyślamy 
dobra zakupić ,  i że niezmienny powziąłeś 
zamiar opuścić Hiszpanią bez iego pozwo­
lenia.  Odpowiedziałam mu, aby sobie przy­
pomniał ,  źe mu otenv iuż kilka razy mó­
wiłam,  iż położenie Twoie zmusza Cię d a  
chwycenia się tego sposobu. Powiedział 
mi' następnie,że wszystkie Twoie odgrażania

s ię,  i roz ią t rzenia , które w listach swoich 
w ynurz a łe ś ,  bardzo były  dla niego przy- 
kremi; że zawsze w takim tonie do mnie 
pisywałeś,  chociażeś wiedział , ze kor-  
rrspondeneye Twoie dochodzą do rąk  Ce* 
sarza; że odtąd zmieniło się wszystko w 
Hiszpanii; że postanowił takie tylko urz ą­
dzenie zaprowadzić, które dla Francyi  bę­
dą pożyteczne:  to iest iego pol ityką,  i 
nic w świecie zmienić iey nie może;  co 
się zaś Ciebie tyczy,  tedy,  mówi ł ,  iż 
dlatego przekłada pobyt Twoy w Hisjpa- 
pani i , ponieważ byłbyś  bardzo nieszczę­
ś liwym,  gdybyś się z T ronu  widział ogo­
łoconym.

(Dokończenie nastąpi.)

II.

P O D R O Ż  DO K R A K O W A  w Lipcu i 
Sierpnia r.  b. —  ( fVyiqtek s  poufałego  
listu udzielonego Redakcyi Kolumba-)

Jedynie  dogadzaiąc życzeniu twoiemu,  
posyłam ci niektóre postrzeżenia,  z e b ra ­
ne podczas szybkiey moiey przeia/.dzki 
do Krakowa,  oraz poby tu  mego w t e m  
mieście i w okolicach.  Wątpię abyś | w  
nich co nowego znalazł .  Podróżny zwie­
dzające dalekie kraie,  łatwiey m o ż e c z y -  
nić postrzeżenia:  tam wszystko go u d e ­
rza, wszystko przedstawia sprzeczność i 
nowość;  w własnym zaś kra iu ,  potrzeba 
dok ładnie  i g run townie  rozpat rzyć się, 
aby znaleźć co takiego, coby zaięcie z po­
żytkiem łączyło-

D r o g a m c a  przypadła na Radom i Kiel­
ce do Krakowa: iechałara na Warkę i Je - 
d l ińsko.  Od Warki  do Jedlińska nay- 
smutnieysza i naynudn iey sza  w świecie 
droga;  nędzne lasy sosnowe i korzenie,, 
jednaj ty lko karczma w ciągu sześciu

) (



m i l ,  z  res?,tą sama  knie i ; , ,  w  k t ó r e y  ży ­
w e g o  duo.hu nie' n a p o t k a s z .  J e d l i ń sk ,  m i a ­
s t e c z k o  p r y w a t n e  b i e d n e  i m a ł e ,  k o ś c i ó ł  
t y l k o  ma  w i e l k i  i p o r z ą d n y ,  na ta b l i cy  
jes t  nap i s  w y r a z a i ą c y , ż e  ś w i ą t y n i e  tę  
z n i s z c z o n ą  p rze z  S z w e d ó w ,  o p u s z c z o n ą  
pr zez  d z i e d z i c ó w  mias ta  i p r o b o s z c z a ,  
p o d ź w i g n ą ł  A n d r z e y  S t a n i s ł a w  Z a ł u s k i  
B i s k u p  K r a k o w s k i  w  r. I 7 5 2 .

R a d o m  b i r d z o  s p r a w i e d l i w i e  n a z w a ć  
b y  m o ż n a  częścią  W a r s z a w y ,  u t r z y m a n e  
i i k n a y p o r z ą d n i e y ,  u l i c e  s ze ro k i e ,  k a ­
m i e n i c e  o b s z e r n e ,  k i lka  p a ł a c ó w ,  p o r z ą ­
d ek ,  l i c zn e  s k l e p y ,  z a p o m i n a ć  każą,  iż  
z n a y d u i e m y  się w  p r o w i n e y o n a l n e m  m i a ­
s t e c z k u .  S z c z e g ó l n i e y  z a s l u g u i e  na w s p o ­
m n i e n i e  g i m c h  X X .  P i i a r ó w , k t ó r y  d w o m  
przed  ' S t a t n i m  R e k t o r o m  X X .  K a m i o n o w -  
s k i e m u  i W o l i c k i e m u  w i n i e n  w y p o r z ą -  
d z e n i e  s w o i e .

P r z e d  r. 1 7 9 4 ,  p r z e d s i ę w z i ę t o  w y s t a w i ć
ob . - z ern y  k o ś c i ó ł ;  i u ż  n a w e t  z b u d o w a n o  
p r e z b i t e r y u m  i c z ę ś ć  m u r ó w ,  a l e  n as t ę d  
p n e  o k o l i c z n o ś c i  p r z e s z k o d z i ł y  d o k o ń ­
c z e n i u  i g m a c h  z a m i e n i ł  s ię w zw a l i s ka ,  
W y p o r z ą d z i l i  g o  w sp o r a n i e n i  H e k t o r o ­
wie ;  o d  r y n k u  w y s t a w i l i  g m a c h  w  k t ó ­
r y m  m i e ś c i  się T r y b u n a ł  i s z k o ł y  W o ­
j e w ó d z k i e j  z  g m a c h e m  t y m  ł ą c z y  s ię k o ­
ś c i ó ł  d o s y ć  o b s z e r n y ,  s k r o m n y  w p r a w ­
dz i e  w e w n ą t r z ,  a le  bar dzo  p o r z ą d n y  i 
k s z t a ł t n y .  P a ła c  K o m m i s s y i  W o i e w ó d z -  
k i e y  n i e d a w n o  u k o ń c z o n y ,  l e ż y  w  o d d a ­
l e ń  u za m i a s t e m ,  m o ż e  d l a t e g o  a b y ,  m i a ­
s t o  do s i eb i e  p r z y c i ą g n ą ł  i s k ł o n i ł  d o  z a ­
b u d o w a n i a  t e y  p r z e r w y .  O gr ó d  p u b l i ­
c z n y  m ł o d y  i e s z cze ,  na ł ą k a c h  z a ł o ż o n y ,  
i e s t  o b s z e r n y  i z d w ó c h  s t ro n  o b e y m u i e  
m i a s t o ;  u l i c e  i u l i cz k i  p r ze rz yn a i ą  g o  w  
r ó / . ny ch  k i e r u n k a c h ,  w s z y s t k i e  w y s y p a n e  
aw i r e m ,  o z d o b i o n e  k l o m b a m i  i k w i a t a -  
m i. S t a r o ż y t n y  k o ś c i ó ł  f a r n y  g o t y e k i e y  
arc h i t e k t u r y  ó tacza ią  k l o m b y  i k w i a t y ,

d z i w n ą  l e cz  p r z y j e m n ą  s p r z e c z n o ś ć  t w o -  
rz, l Ca z p o w . o g ą  z a c z e r n i o n y c h ,  m u r ó w .

Z R a d o m i a ,  w y r u s z y ł e m  na górę  S .  
Kr zys ką ,  dla z o b a c z e n i a  t e y ż e  g ó r y  i tara-  
t e y s z e g o  s ł a w n e g o  k la s z t o ru .  D r o g a  p r z y ­
pa d ła  rai na W ą c h o c k .  Za R a d o m i e m  zaraz  
k i a y  staie się co ra z  b ar d z i e y  g ó r z y s t s z y i u  
1 c i ąg l e  i e d z i e  s ię w  górę .  W z g ó r k i  l a ­
sam i  o k r y t e ,  ł ą k i ,  p o m i ę d z y  n i e m i  ł a n y  
z b o ż e m  o d z  a n e ,  p r z y i e m n i e y  ba w ią  o k o ,  
a n i / e . i  n u  lu e  i e d n o s t a y n o ś c i ą  s w o i ą  
piaski  M a z o w  za .  Za n ę d z h e m  ż y d p w -  
s .v i em m i a s t e c z k i e m  W i e r z b u i c ą ,  kray  c o ­
raz  ba rdz i ey  i e s t  r o z m a i t s z y m .  P o d  s a m y m  
W ą c h o c k i e m  z a y m u i ą c y  w i d o k  u y r z a ł e m .  
W z g ó r z a  k t ó r e m i  i e c h a l i s m y ,  a k tóre  n a m  
z d a ła  p r z e d s t a w i a ł y  c ią g ł ą  r ó w n i n ę ,  n i e ­
z n a c z n i e  p o s u w a i ą r ą  się vv górę ;  n a g l e  
p r z e r w a ł y  się o b s z e r n y m  że  tak  p o w i e m  
w ą w o z e m ;  W n i m  u  s tóp n a s z y c h  l e ż a ł o  
n i e w i e l k i e  m i a s t e c z k o ,  p o ś r ó d  k t ó r e g o  
c z e r n i ł y  s i ę  s t a r o ż y t n e  raury  o p a c t w a  
C y s t e r s ó w ,  s m u g i  p rz e r ż n i ę t e  r ze ką  c ią ­
g n ę ł y .  s ię w  p o p r z e k ,  a z d r u g i e y  s t r o n y  
w  górę w s p i n a ł y  s ię ł a n y  p l o w e m  ż y t e m ,  
a lb o  i e s zc z e  z i e l o n ą  i a r z y n ą  na  pr/ . emia-J  
n y  o k r y t e ,  P r z y i e c b a t i ś m y  d o  WąS Tloc -  
ka p rze z  m o s t  na  rz ece  K a m i e n n e y  n i e  
d a l e k o  f ryszerek  r z ą d o w y c h ,  w  k t ó r y c h  
p r z e k u w a i ą  s u r o w i e c  ż e l a z n y ,  na  s z t a ­
b y  d o  h a n d l u  i w y r o b ó w  z d a tn e .  W  
m i a s t e c z k u  t e m  k o ś c i ó ł  i k la sz tor  X X .’ 
C y s t e r s ó w  i e d y n i a  z w r ó c i ł  naszę  u w a g ę ;  
prócz  n i e g o  b o w i e m  re sz ta  miasta  s k ł a ­
d a  s i ę  t y l k o  z  d o m ó w  n i e w a r t y c h  w s p o ­
m n i e n i a .  U d a l i ś m y  się d o  R e k t o r a  s z k o ł y  
W y d z i a ł o w e y  W ą c h o c k i e y ;  t en  p r z y j ą ł  
nas u p r z e y m i e  i g o ś c i n n i e  i w s z ę d z i e  
o p r o w a d z a ł .  U d z i e l i ł  n a m  ta k że  n i e k t ó ­
r y c h  s z c z e g ó ł ó w  o  z a k o n i e  i - d a w n y c h  
d o s t a tk a c h  X X -  C y s t e r só w .  — • p o  z n i e ­
s i e n i u  t e g o  z a k o n u  do br a  i g m a c h y  rz ąd  
o b ią ł ,  k o ś c i ó ł  z a m i e n i o n o  na  p a r a f i a l n y ,



a w klasstor zS'miesE ezą s?ę urzędnicy gór.  
n k t w a  i składy dozorstwa S u che dn io w ­
skiego.  S m u tn y  widok przedstawia t e -  
raznieyszy stan tych gm icbó w,  a zwła ­
szcza obszernych sal i ceł klasztornych.
Są one w  zu p e łn y m  opuszczeniu; skle­
pienia poz ie leniały od zaciekaiącey wody  
p o w y r y w a n e  ^posadzki kamienne,  
die sufity, 
biiane okna,  
nieprzyjacielskiego  
t o  tylko niestaranności  
los prawie wszystkich  
kraiu naszym pamiątek, Sara 
pactw a nie zbyt  wielki  ale posępny,  
w gotyckim sty lu,  przypomina czasy x ia -  
żat Piastów, za których go z a ło ż y ł  Ge­
d e o n  Biskup Krakowski w r". 1179'.

' ś  tany pokryte a raczey zeszpecone  są 
p ó ź n i e  ys z emi malowaniami ,  iak się zda­
je z epoki Augusta II: Jch przedmioty o-  
raz wykonanie ,  wskazuią smutną c i em no­
tę o w y c h  czasów. Klasztor Cystersów  
v v  Wąchocku bogate posiadał do chody ,  
same Kuźnice miały  m u  czynić przeszło  
100,0 00  złp.  Ci którzy p a mię t a i ą po­
m yś ln y  b yt  tego  zakonu,  mówią,  źe Cy­
stersi odznaczali  się zawsze wielką gośc i ­
n o  śc i ą d la  wszystkich podróżnych,  tak 
szlachty iak prostego Indu. Bardzo wie­
l u  studentów miało  iedzenie z ich stołu,  
a na ośmiu by ł  fundusz  na wszystkie ich 
potrzeby.  Teraz fundusz  ten zreduko­
w a n o  na złp.  560  na każdego.

Droga od Wąchocka ku S. Krzyżowi  
iest coraz to bardziey zaymuiąea;  idzia 
nad Kamienną; po iedney stronie rzeki  
spadziste wzgórza krzakami zarosłe ,  
po drugiey obszerne łąki,  w środku rze­
k a , zadnią z n o w u  lasy-na wzgórzach,  a 
między niemi kurzą się piece żelazne. Wi­
doki  wprawdzie były  p iękne ,  ale za to 
droga coraz to gorsza,  d o ł y  wyrwane  
przez wodę  spadaiącą z góry,  ani raz po­

spieszać nie dozwol i ły ;  to wspinaliśmy ste 
na spadziste wzgórza,  to z n o w u  zież—. 
dżal iśmy z bardzo płzykrey  pochyłości. ,  

N i e  d o j e c h a l i ś m y  na noc do Słupi ,  mia­
steczka l eżąc  go pod górą Sto K r / y -  
s k ą  i nocowal iśmy o dwie mil  z u n n t ą d  
w Rz epinie ,  g d z i e  nocleg  d o s y ć  by 1 n e- 
' W y g o d n y .  O wscl  o d ?ic s łońca w y r  łoży­
l iśmy ku S. K ę z y ź o w  , który ju /. tak

kroków 
w (io- 

, mocne  
wzgórza; 

o b a  
s n u-  

z b o ż e m ,
to wioski  w głębi  wąwoz ów  umieszc?..,— 
ine i oc ienione  drzewa ni. Obraz ten, lu­
bo  w rzeczy swoiey  zawsze toż samo wy­
stawiający,  zmienia ł  się co chwila i roz­
maitością swoią przyjemnie  zaymował .  
Przed oczyma zaś góra S. Krzyska cała  
lasem okryta,  z dwoma pordnieySzeint o -  
bok siebie wzgórzami , iąkby, źe tak p o ­
wiem,  pierwszemi wałami  sw nenii,  co raz 
to wyraźniey przedstawiała się oku. Tak  
doiechaii śmy do Slnpi  nowey ,  miastecz­
ka u spodu góry S wi(>to-Krzyskiey , ale 
Już w znaczney w ysoko śc i ,  uważaiąc po­
przednie okolice poł oż one go .  Po chy ło ść  
góry nie iest zbyt. stroma w tey s tr on ie ,  
ale jednak dosyć  n u / ą  a. O  kilka sta— 
iów za m ost eczki em  pod s m i y m  lase m,  
iest posąg klęczącego rycerza w yrob ion y  
z  kamienia piaskow ego,  w e  zbroi. Rzeź­
ba niezmiernie gruba i niekształtna zda-  
ie się o / n  czać birdzo daleką staroży­
tność.  JSie mogli śmy żadnych powziaść  
wiadomości  o tym posągu. Cała góra 
zasłana Rst odłamami skały rozraaitey 
wielkośc i i k s z t a ł t u , które wstęp na ni  
dosyć  ułatwiaią , s łużą bowiem zamiast  
wschodów. Regularne obcięcie wielu 
tych o d ł a m ó w ,  w z bu dz i ło  może  m r i k -
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opa-
powyłaray wane deski, pow y-

zdaią się wskazywać ślady widać był o ,  iak gdyby o kilka set
napadu, a iednakzesą b y ł  przed nami. INawyklemu do

skutki.  Taki  iest ku samych równin ko ło  stolicy
starodawnych w  wrażenie u c zyn i ły  te pierwsze

kościół  O -  jechaliśmy zwykle  T h szczytem; po
stronach b a w i ły  oko masze,  to łąki  
iące się wąwozami  , to u i w y  ze
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' f ' v ,%^yn i n a l e ż a ł y ^  a l e  n i c  n i e  p o -
n , V  !  c o ^ y  usp ra  w ie d I i w i a ł o  to  zda-.
t n  V  r ®szt^ n i e b  ę d ą c b i e g ł y  w s t a r o z y -  

• c ° y c z -Vs t y c b ,  z o s t a w i a m  s p r a w .
H ^ n t e  t y c h  d o m n i e m a j  u o z o n y n f  „ L  

7 g o r l i w y m  o  n a r o d o w e  z a b y t k i  a 
Łt(5rzy z a p e w n e  n ie  o m i e s z k a j  z w i e d z i ć  
.  opuac -  d . u * ,  ^  S t0_ \  "
M o z n a b y  w . e c h a ć  n a  sarn s z ez v t  L  1  

twko t0 iIe9t rzecz bar<izo Przykra »kJzZbTt nyni lekkim wózkiem d ° -i t d z a c b y  t e g o  m o ż n a .
( i

( D o k o ń c z e n ie  n as tąp i . )  ,

nr- /  _
P R Z Y P A D E K  M A L A R Z A  w T U R O Y f .

G d y  F r a n k l a n d  A n g l i k  m a l a r z  z d e y m o .

r az  na  d o l in ie D o lm a -B a t s ch i  z w a n e v  
p i e k n e  S t a m b u ł u  oko l i ce ,  z b l i ż y ł a  się k u  
m e m u  i m ł o d a  d o r o d n a  T u r c z y n k a  p r o w a ­
dzą c  dwo ie  dzieci ,  u s i a d ła  n a  m u r a w ie ,  i 

o d s ł o n i w s z y  w e lo n ,  z u p o d o b a n i e m  p r z y .  
p a t r y w a l a  s , ? p rze z  s z p a r y  rijk swoich  ^

dzie ło pęzla l e g o. F ran kl and  spos trzeg ł .  
« y  i ą , ws trzymał  s1? na chwi lę> cbc
do  n , e y  p r z y s t ą p i ć ,  i k i lka  s ł ó w  pr zemó-  
w i c ,  a l e  p r z y p o m n i a w s z y  sob i e , ż e  n ie ­
b e z p ie c z n a  j e s t  r o z m o w a  z da m ą  t u r e c k a  
s z c z e g o ln . e y  ma iącą  t w a r z  o d sło n io n j' 
P ™ s, a ł  n .

i e y  c z a r u ią ce  wd z i ę k i ,  u c h w y c i ł  za pę z e ] 
p o c i ą g n ą ł  na  p ł ó t n i e  r y s y  tw a r z y ,  „cało-’ 
« a ł  k o n ie c  pędz la  sw ego ,  i po^ a ł  , 

c a ł u s   ̂ z w y c z a ie m  e u r o p e y s k i m  p r z e z  
p r z y ł o ż e n i e  r ę k i  do  u s t  sw oi c h .  Z a r u m i e ­
n i ł a  się p , ę k n a  T u r c z y n k a ,  oc z y  iey  i s k r z ą -  
ce slę o d  g n i e w u  d a ł y  m u  p o z n a ć ,  że  i ą  
obraził t y m  p o s t ę p k i e m , !  w y c ią g n ę ł a  po?

te m  p r a w § r ę k ę  do  l e w e g o b o k u ,  p o do-
n ie  l a k o b y  S7.p a d y  dob y d  c h r i a f  da

zrozurtn' en ia ,  że g d y b y  si ? o d w a .  

2 y ł  leS/CZS f3Z na  w y k o n a n i e  p o d o b n e g o  
« y n u ,  m oc n o  to p r z y p ł a c i .  W y m a w i a ł a  

po em  w y r a z y ,  k t ó r y c h  A ngl ik  zna czen ie  
P o w a ż y ,  zami lczeć wola! ,  n iż  od p o w ie d z ią  

° P ° WOd P ' ? k n e y  T u r c z y n c e  do w ięk .  
szego  leszcze gn iewu* S p o só b  t e n  b a r d z o  
m u  się d o b r z e  u da ł ,  b o  w k ró tc e  d a m a  o- 
P onę a z g n i e w u ,  l ice i ey  w y p o g o d z i ł y  
s ię,  ■ ago d no s c  za ię ł a  m b y s c e  su ro w o śc i  

s ł o w e m  do t ego s t o p n i a  się odmien i ł a ,  że’ 
p o  n ie i ak im czas ie ,  „ ie t y l k o ' d o z w o l i ł a  a l e  
n a w e t  p ros i ł a  m a l a r z a ,  a b y  ma lo w an ie  i e y  
Obrazu d o k o ń c z y ć  zechc ia ł .  —  W  tem  po-  ' 
k a z a ł o  si? k i l k u  T u r k ó w ,  k t ó r y c h  o n a  
s p o s t r z e g ł s z y ,  od da l i ł a  t ię  k r o k i e m  spiesz-  

n y m .  O b r a z  p i e k n e y  T u r c z y n k i  m o c n o  
u t k w i ł  w pamięc i  A n g l i k a ,  iuz  się z a b i e r a ł  
d o  o d d a n i a  n a  p ł ó t n i e  t w a r z y  i ey ,  w cza .  

sie k i e d y  ł a g o d n o ś ć  sa m ą  w yr a ża ła ,  a l iści  
w t e m  n a d e s z ł y  fn „ e  T u r c z y n k i ,  a z b l i ż y ,  
ws zy  się do F r a n k  l a nda ,  z r z u c i ł y  m u  z 
ą ł o w y  kąpe.lusz,  w t w a r z  p l u ł y ,  i uc i ekad  

zacz ę ł y .  A n g l i k  chc ia ł  się p o m ś c ić z a  w y r z ą .  
d a o n ą m u  z n i ew ag ę ,  p o w s t a l i  ch c i a ł  ie d o -  
g on i e ;  ale te s t a n ą w s z y  m g l e ,  k a m ie ń m i  i 
b ł o t e m  m r i  r z u c a ł y .  K to  wie,  i a k i b y  b y ł  
s k u t e k  w y p a d k u  t e g o ,  g d y b y  p r ze ie ż d ża -  
i ą c y  w ła ś n ie  w t y m  s a m y m  czas ie T u r c y ,  

k t ó r z y  zda le ka  ie szcze c a łe y  t e y  s c e n i j  
s ię  p r z y p a t r z y l i ,  n i e  b y l i  ro z p ę d z i l i  n i e ­
s f o r n y c h  kob ie t .

A n g l i k  u m y w a ł  sobie twarz  b ł o t e m  z b r y .  
z g a n ą ,  w ź r ó d le  nie  op od a l  p ł y n ą c e m ,  k ie ­
d y  z b h z y ł y  s ię  d o  n ie g o  g r e c k i e  k o b i e t y  
a p o c i e s z a i ą c  g o ,  w ł o s k i m  i ę z y k ie m  md-’



wiły:  A h  signore, son cattiva  'genie, gcnte  
la rb a ra , canaglia  n o n tu r la tev i signore, 
son m aladeta  gente, senza fe d e .n — T o  z na ­
czy: ah Panie ,  iest  to lud  z ło ś l i wy, ' lu d  
barba rzyń sk i ,  mot łocb,  niech Cię to nie 
zasmuca  Panie ,  ale to iest  lud przeklę ty ,  bez 
Wiary. O d d a l i ły  s ię polem G re czynki ,  a 
m a l a r z  rozwaźoiąc swóy p rz y p a d e k  pomy-  
Slał sobie: ieżeli wszystkie T u r c z y n k i  są po- 
d o b n e ,  t edy M a c h m e d o w i , bardzo  iesz. 
cze wiele pozostaie do ich ucywil izowania 
na- sposób E ur ope ysk i .

IY.

o p i u m .

Sta m b u ls k i e  t a rgow isk o  Cz aks s i ,  n i e ­
da le ko  me cze tu  S o l i m a n a ,  iest t em miey-  
s c e m ,  gdz ie  l u b o w n i c y  o p j u m  zaŻywa- 

, tę ro zk o szn ą  t ruc i zn ę .  K aw ia rn ie ,  
W k t ó r y c h  się zg romadza ią  są w czw oro­
k ą t n y m  wie lk im g m a c h u ,  przed k tórym 
z a / y  wszy o p j u m ,  na  ł a w a c h  siedząc Cze. 
kaią o d u r z e n i a  i i m a g in a c y in y ^ h  m a r z e ń  
postaci  a ro zk o sz y  n ie b ia ńsk ich .  Ażeby  
Et? naocznie  p r z e k o n a :  o tem roskoszo .  
w a m  u ,  zas i ad łem i i a w t a k i e j  k aw iar ­
n i  p o m i ę d z y  k i l k o m a  T u r k a m i .  M  ny  
ich  b y ł y  s t raszne.  Ci ,  n a  k tó ryc h  iuż  
e p i u m  d z i a ł a ł o , mów i l i  bez zw ią zku  
tw a rz e  ich b a d a ł y ,  w z r o k  ich  i sk rz y ł  
się n i e n a t u r a l n i e ,  a c a ł y  w y r a z  f iz y g n o -  
roji b y ł  ok ro p n ie  dz ik i .  O p iu m  zaczy­
na^ działać'  zwykle  We dwie  g o d z in y  po 
zazyc iu i dz ia ła czte ry  do  pięó god z in .  
Biorą go  r ozm aić  e ,  od  t rzech  g ra n ó w  
d o  dr ach m y .  Widz iałem s ta ruszka ,  kto- 
r y  za/ .ył  w przeciągu  dw óch god z in  
cz te ry  p i g u ł k i ,  każda  po sześć g r a n ó w ;

m ó w i o n o  mi że zażywa o p iu m  fu* od
la t  2 5 ,  co b y ł o  rz ądk ie m  z d a rzen iem  
a lb ow ie m  ta^y ludz ie  nie zw yk l i  żyć d ł u ­
żmy iak lat 50.  M ora ln e  i f izyczne os ł a ­
bienie , p o ł ą c z o n e  z tem p o d r a ź n i e n i e m ,  
iest straszliwe. Apety t  się t rac i ,  n e r w y  
drgaią ,  m u s k u ł y  drę lwie ią ;  wie lu  z tycb ,  
k tórych  k i lk a k r o tn ie  w mieyscu  tein w j .  
dz ia łem,  m ia ło  pop rz e k rę ca n e  śzy ie ,  po- 
ku rczo n e  pa l ce ;  p o m i m o  tego  n ie  m o g l i  
się o m  o d z w y c z a i ć  od  zażywania  op iunt .  
Wygląda ią  nędznie  i są s ła b i ,  d o p ó ­
ki me  nadeyd z ie  go d z in a ,  w k torev  o -  
p iu m  zaczyna w  n i ch  dz i a ł a ć ,  w t e n c z a s ,  
wszys tko  się w  n i ch  rozogn ia  i o ż y ­
wia.  W o d u r z e n i u  te m  składnią  n i e ­
k tórzy  w y b o r n e  w i e r s z e , in n i  w y s t ę p u ­
ją z w y b o r n e m i  m o w a m i  d o  t ych ,  co ich 
otaczają , p rzyczem m ien ią  się być  w i e l ­
k imi  m o c a r z a m i  i właścicielami  wszy­
s t k i ch  na  świccie h a re m ó w .  Sam chc ia ­
łem  d o ś w iadc zy ć  tego  s k u t k u  i z aż y łe m  
naprzód  g r a n  o p i u m ;  lecz gdy w p ó ł  i ci ry 
g o d z i n y  ża dnego  n ie  u c z u ł e m  s k u t k u ,  
gospo da rz  ka w ia rn i  r adz i ł  mi  zażyć p i ­
g u ł k ę  d w u g r a n o w ą .  Wsz e l ako  p o p r ‘ze_ 
s ta łe m  n a  p ó ł  g r a n i e ,  a g d y  w p ó ł  g o ­
dz in y  leszcze mi się nic nie m a r z y ł o ,  za. 
ż y łe m  z n o w u  p ó ł  g rana .  W p ó ł t r z e c ie y  
g o d z i n y  po  p ie rwszem zażyc iu  , z a ż y ł e m  
leszcz* dwa g r a n a ,  i na  wet  Uczułem , ia k 
wszystkie d u c h y  „ o  m n i e  się o b u d z i ł y .  
Zdaie mi s ię ,  że p rz y ie m n o ść  uczuc ia  po-  
lega ła  na  rozpo s ta r c i u  się d u c h a  , m o ie  
zdolności  zdaw a ły  mi  się w większey p o ­
staci;  g d y m  oczy z a m k n ą ł ,  m e d o ś w ia d -  
cza lem takiego  u k o n t e n t o w a n i a ,  iak g d y  
ie i m a ł e m  o twar te .  Z d a w a ł o  mi  się, że 
w yo braźni a  działa ty lk o  na  z e w n ę t r z n a  
p r z e d m io ty  , zamienia ła  ie w  obr azy  roz-  
k o s z m ;  s ł o w em ,  b y ł a  ta p r zemi ia jąca  
m u z y k a  s n u  na  iawie.  Biegnę  iak n a y -  
spieszniey do domu, obawiaiąc się za każ-
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dym- k r o k ie m , . a /> b y m  nie p o p e ł n i ł  i a -  
kiey n i e p r z y z w o i t o ś c i .  Jdąc l e dw ie  c z u ­
ł e m  y.e się no g i  zifrui dotykają;  z d a w a ło  
m i  się że się ś l i zgom n ie w id z i a l ną  s i łą p ę ­
dzonymi że krew moia składa się z jakiegoś  
e t e r y c z n e g o  p ł y n u  i że iest  l żeysza  od  
po wie trza .  Jak t y lk o  do  d o m u  przys ze ­
d ł e m , , natyc hmia s t  się p o ł o ż y ł e m .  Przez  
całą noc, s n u ł y  mi  się przed oc z y m a  o -  
brazy n a y w i ę k s z c y  r o z k o s z y ,  l ecz  g d y  
nazajutrz  z  łó ż k a  w st a łe m  , b y ł e m  bla­
d y ,  s ł a b y ,  m i a ł e m  ból  g ł o w y  i tok  
b e z s i l n y  , iż ca ły  dzień  na sofie mus ia łem,  
przepędz ie .  D r o g o  o p ła c i ł e m  do św ia d ­
cz en ie  mo ie  c z y n i o n e  z o p i u m .

M askarady W TabiiillgOi

N a y n l u b i e ń s z ą  zabawą J b d y a n ó w  W 
T a b i t i n g o ,  ^prowincyi  p o ł u d n i o w c y  A -  
nier iki ) ,  śą maskarady..  Ko st iu my  ic h  
są z k ó r y  d r z e w ,  i. ze s k ó r y  zwierząt;  te m i  
ok ry w a ją  całe  c i a ło , ,  w m iey sc u  t y lk o  
oc z u  ,, o t wory ,  są p o w y k r a w a n e .  Wtakie IB 
odzieuiUiZgr,  rn'dz'w ^zy się aa  pub l ic zn e  
miey.saa.,  t a ń c u j r ,, albo też n i e k b d y  naw. 
ś l a d u i ą wk ok i  ty c h  zwi er zą t  „.których skó-  
ssy na siebie p r z y  wdzial i . .— Nay więcey,  
maią,  upodobania .  w maskach.,  ma łpę  wy>  

r*,ł» w.uiący cii-..

W yrobn ik  Eilozoji
  Kiedy {Napoleon z n a y d o w a ł  się na

szczycie swey  s ła w y  ? praeieżdżaiąc przez  
Amiens ,  zn a laz ł  całe  prawie mias to z g r o ­
m ad zo ne  na wie lk im  placu* Jeden  t y l ­
k o  robotnik  s .pokoynie  na ro g u  ulicy.- 
w y rab ia i ąe y  kamień , ,  nie t roszczy ł  się by— 
n a y m n i e y  przejazdem Cee . rzn. Ta  i ego  
ob o ię t no ść  o b u d z l a  c i eka woś ć  N a p o l e — 
©na; u d a ł  się prosto k u  n i t  ta u  i zapytał*,
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eo b v  takiego  r o b i ł ?  Bo b o tn ik  w z n ió s ł  
©czy,  p os trzeg ł  Cesarza i p ow i ed z i a ł ,  ze 
o l u i o s u i e  k am ie ń .  —  , , T y  s ł u ż y ł e ś  pod  
mesu d o w ó d z t w e m ,  ©zwał  się N a p o l e o n ,  
p o zn a w sz y  w n im  zaraz starego żo łnierza .  
T a k  ie st  N.  Panie. -— Z n a y d o w a ł e ó  się na  
w y p r a w ie  eg ipsk iey  iako Brygardyer ( p o t ł -  
ofi icer)yr tym,a  tym p u ł k u ? T a k  iesi.  —  Dla  
czegó ż  opu śc i ł e ś  vvoysko\vą s ł u ż b ę ? —  P o  
w y s ł u ż e n i u  lat przep i sanych  wc ią łem d y -  
m is s y ą . —  T o  n ied obr ze .  B y ł e ś  w a l e c z n y m  
żo ł n i e r z e m .  C hc ia łb y m  ci w y św ia d c z y ć  
c o  dobrego:  p o w i e d z  c z e g o b y ś  żąda ł ? —  
A b y ś  mi  W .  C.  Mość,  spokoy nie  d o z w o ­
l i ł  o b c io sać  ten  kamie ń .  Praca moia  ż y ­
w i m nie. Nłegotrzebuig n iczego.,,

W  F i lade l f i i  w y c h o d z ą c a  gazeta,  w s p o ­
m in a  o  w y n a l e z i o n e m  w ta na tey szych  o  
kol icach  l ekarstwie dla t y c h ,  c o  prz e z  

picie w o d y  z i m n e y  przy zag rz an iu  cia­
ła, ,  c h o r o b y  a n a w e t  śmierć sob ie  a rzą— 

dzatą.  Biorą się k ł o s y  tu r e c k ie y  przen i -  

e y  cz y l i  k u k u r y z y  , palą na p o p i ó ł ,  

k tó r eg o  p e ł n a  ły ż e c z k a  o d  k aw  y,, m i e ­
sza się z d w o m a  s z k la n k a m i  wódki ,  a lbo-  

w i n n e g o  iak iego  sp ir u t u so w e g o  p ły n u , ,  
a. W braku teg o ,  w o d y  gorącey;  daie się 

t o  c h o r e m u ,  k tóry p o w i n i e n  w  Bp-ku d o -  

brze  się przykryć i ciągle c i ep ł o  u t r z y ­
m y w a ć .  Na  w y s p i e  Kuba  sp os ob u  te­
g o  p o w s z e c h n ie  u ży w a ią  i u z n a n o  g o  z&> 

d o św ia dc zo n y  i skuteczny-. .


